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    arkus cofnął się wnarożnik podwórza inatychmiast zrozumiał, żepopełnił błąd. Gdy zapiętek jego sandała otarł się ospękany gips muru, odruchowo postąpił pół kroku naprzód, byzyskać trochę miejsca. Nauczono go tego wszkole gladiatorów Porcina: walcząc, zawsze miej wokół siebie przestrzeń, inaczej oddajesz inicjatywę przeciwnikowi izdajesz się najego łaskę. Taurus, surowy iokrutny szef instruktorów, codziennie wbijał to dogłów swoim uczniom.


    Jedenastoletni Markus był wysoki jak naswój wiek, adzięki ciężkiemu treningowi nabrał krzepy ipewnej zręczności wposługiwaniu się mieczem. Zdawał sobie jednak sprawę, żenie jest faworytem wstarciu zżylastym trzydziestolatkiem oprężnych nogach ibystrym wzroku, bezbłędnie odgadującym niemal każdy jego zamiar.


    Mrugając, bypozbyć się kropli potu zoka, odtrącił odsiebie strach. Wiedział, żejeśli chce wygrać, musi zaskoczyć przeciwnika – zrobić coś zupełnie nieoczekiwanego. Posposobie, wjaki jego rywal obchodził się zmieczem, widać było, żema zasobą trening żołnierski, amoże igladiatorski, jak Markus. Zaczął pojedynek odkilku leniwych pchnięć ifint. Pogardliwy uśmieszek szybko spełznął mu ztwarzy, gdy Markus pewnie sparował jego ciosy. Mężczyzna wycofał się wtedy nakilka kroków iodnowa przyjrzał się młodemu przeciwnikowi.


    –Patrzcie go, wcale nie taki słaby – warknął. – Conie zmienia faktu, żeprzyda ci się, chłoptasiu, tęgie lanie. – Potych słowach ruszył nachłopca idziedziniec rozbrzmiał brzękiem uderzających osiebie mieczy. Spoza muru, zmałej rzymskiej uliczki niósł się niewyraźny gwar, zagłuszany przez tętniącą wskroniach Markusa krew. Nie zwracał nate hałasy najmniejszej uwagi, koncentrował się naprzeciwniku, wypatrywał najdrobniejszych ruchów zwiastujących kolejny atak.


    Mężczyzna umiał walczyć. Owszem, zTaurusem lub innym mistrzem przegrałby wkilka sekund, lecz jego zwycięstwo wtym pojedynku było wyłącznie kwestią czasu. Ichoć Markus zwinnie unikał ciosów, wnet został zapędzony dorogu.


    Namoment pogodził się już nawet zporażką, ale zaraz przeklął się zato wmyślach. Odepchnął odsiebie widmo przegranej iprzykucnął naubitej ziemi wyłożonej tu iówdzie kamieniami. Przesunął ciężar ciała lekko doprzodu, odrywając pięty wgotowości doskoku. Miecz trzymał poziomo, blisko boku, tak bymóc wyprowadzić atak, ale isparować uderzenie rywala. Lewą rękę wyciągnął wpowietrze dla równowagi.


    Przez krótką chwilę wpatrywali się jeden wdrugiego.


    Markus dostrzegł ruch zaplecami mężczyzny: to człowiek obserwujący ich pojedynek przesunął się wdrzwiach podrugiej stronie podwórza.


    Wchwili, gdy podążył tam wzrokiem, nastąpił atak. Mężczyzna runął naniego zrykiem, celując mieczem wgłowę. Chłopiec zrobił unik iczubek ostrza świsnął centymetry obok jego twarzy. Natychmiast rzucił się wkierunku prawego ramienia przeciwnika ipoczuł wdłoni lekkie drżenie, gdy miecz je drasnął.


    Mężczyzna cofnął się zprzekleństwem naustach iuniósł rękę, byobejrzeć ranę. Draśnięcie nie było głębokie, lecz krew płynęła ciurkiem, rysując szkarłatne zygzaki naprzedramieniu. Posłał Markusowi lodowate spojrzenie.


    –Słono mi zato zapłacisz, chłopcze.


    Ta groźba zmroziła Markusowi krew wżyłach. Ani namoment nie spuszczał rywala zoczu.


    Mężczyzna opuścił rękę izacisnął mocniej palce narękojeści, bynie wyślizgnęła mu się zdłoni mokrej odkrwi. Ruszył pewnym krokiem wstronę Markusa, krzywiąc usta wokrutnym uśmiechu. Teraz nie było mowy otaryfie ulgowej. Spychanemu zpowrotem dościany Markusowi dzwonił wuszach szczęk żelaza. Czubek miecza rozbił gips obok jego głowy, ażprysnęły odłamki. Mężczyzna wyrwał ostrze iuniósł je wysoko, mierząc wgłowę Markusa.


    –Wystarczy! – zawołał niski głos zprzeciwległego końca dziedzińca.


    Jednakże mężczyzna wferworze wymierzył kolejny cios. Markus wostatniej chwili rzucił się przed siebie, dowewnątrz półkola zatoczonego przez ostrze. Schylony, kierując cały swój impet wjeden punkt, zdzielił przeciwnika gardą między nogi, prosto wkrocze. Tamten, wydając głęboki jęk, zwyrazem cierpienia zatoczył się dotyłu. Zawył zbólu iwściekłości, poczym zwinął lewą dłoń wpięść izamachnął się zcałej siły. Markus próbował się uchylić, lecz pięść trafiła go wczaszkę, odrzucając mu głowę. Poleciał wbok, aprzed oczyma rozbłysły mu gwiazdy. Upadł ciężko ibez tchu. Przeturlał się naplecy, niebo imury zawirowały mu woczach. Mężczyzna doskoczył doniego, postękując izginając się wpół. Chwilę potem Markus poczuł wdołku pod gardłem koniuszek miecza.


    Mężczyzna zmrużył oczy; wydawało się, żelada chwila przetnie mu szyję izmiażdży kręgosłup. Przeczuwając śmierć, chłopak poczuł żal iwstyd, żenie zdołał odzyskać wolności iodnaleźć matki. Trafiła doniewoli razem znim, apotem zabrano ją dojakiejś greckiej posiadłości; jeśli on umrze, nie będzie już dla niej żadnej nadziei. Zaciskając powieki, Markus prosił bogów, bytym razem jeszcze go oszczędzili.


    –Festusie! Wystarczy! – rozległ się znowu głos. – Dobij go, adopilnuję, byś jeszcze dzisiaj zawisnął nakrzyżu.


    Minęła chwila, zanim zimny czubek ostrza się cofnął imłody gladiator odważył się unieść powieki. Był wszoku, wciąż leżał naplecach wnarożniku dziedzińca, trzęsły mu się ręce inogi. Nad sobą widział zgrzytającego zębami Festusa iniebo zasnute dymem. Mimo późnej wiosny nad Rzymem wisiały nisko deszczowe chmury. Festus wyprostował się, obrócił miecz iwetknął go zpowrotem dopochwy, poczym zwrócił się wstronę wyjścia ipokłonił. Markus zerwał się nanogi iciężko dysząc, uczynił to samo.


    Wyprostowawszy się, zobaczył, żedrugi mężczyzna zbliża się donich zdelikatnym uśmiechem naustach. Stanął naprzeciwko Markusa, zmierzył go wzrokiem odstóp dogłów, wreszcie zwrócił się doFestusa, szefa swojej straży:


    –Ico? Jak go oceniasz?


    Festus pochwili namysłu odparł ostrożnie:


    –Jest szybki iumie się posługiwać mieczem, panie, ale musi się jeszcze wiele nauczyć.


    –Ma się rozumieć. Pytanie, czy możesz go wyszkolić?


    –Jeżeli sobie tego życzysz, panie.


    –Życzę sobie. – Mężczyzna uśmiechnął się przelotnie. – Azatem postanowione. Odtąd jesteś jego opiekunem. Nauczysz go walczyć. Nie tylko mieczem, również innymi rodzajami broni. Sztyletem, nożami, kijem, gołymi rękoma. – Ponownie spojrzał naMarkusa. Wjego chłodnym spojrzeniu nie było ani cienia humoru. – Być może ten młody wyrośnie kiedyś naświetnego gladiatora. Tymczasem kontynuuj znim trening, który rozpoczął wszkole Porcina. Poza tym, jeśli ma skutecznie chronić moją siostrzenicę, musi umieć przetrwać naulicach Rzymu.


    –Tak jest, panie.


    –Ateraz możesz odejść. Weź zesobą jego miecz. Znajdź rządcę ipowiedz mu, aby przygotował najutro moją najlepszą togę, ma być czysta ipachnąca. Plebs ma pewne oczekiwania wobec swoich konsulów. Chcę się korzystnie prezentować obok tego tłustego głupca Bibulusa.


    –Tak jest, panie. – Festus ukłonił się poraz kolejny ioddalił szybkim krokiem, znikając wgłębi domu. Uwaga mężczyzny skupiła się teraz naMarkusie.


    –Wiesz, chłopcze, żemam tutaj, wRzymie, wielu wrogów. Ludzi gotowych wyrządzić krzywdę nie tylko mnie, Gajuszowi Juliuszowi Cezarowi, ale również mojej rodzinie. Dlatego potrzebuję kogoś zaufanego, kto będzie czuwał nad bezpieczeństwem Portii.


    –Zrobię, cowmojej mocy, panie.


    –To zamało – odparł stanowczo Cezar. – Musisz strzec jej jak oka wgłowie. Mieć oczy iuszy otwarte, bywporę dostrzec każde zagrożenie. Zresztą nie tylko oczy iuszy. Musisz używać mózgu. Wiem, żejesteś bystry. Dowiodłeś tego wKapui.


    Konsul zamilkł nachwilę iobaj cofnęli się pamięcią dodnia, kiedy Markus najpierw pokonał prawie dwa razy większego odsiebie Feraxa, apotem rozprawił się zdwoma wilkami, które naniego wypuszczono zakarę, żenie chciał dobić swojego przeciwnika. Cezarowi zaimponował jednak czym innym. Gdyby nie bohaterstwo Markusa, jego siostrzenica Portia zostałaby rozszarpana przez wilki potym, jak spadła ztrybuny naarenę. Cezar miał więc wobec chłopca dług wdzięczności. Jednocześnie doszedł downiosku, żewarto wniego zainwestować – kto wie, czy jako gladiator nie zyska wprzyszłości sympatii plebsu, awtedy część tej sympatii przypadnie wudziale jego właścicielowi. Tak oto Markus został wykupiony zeszkoły gladiatorów iniczym hodowlane zwierzę trafił zrąk jednego pana dodrugiego.


    Cezar pochylił się ipopukał chłopca wpierś.


    –Jestem wprawdzie konsulem, jednym zdwóch najpotężniejszych ludzi wRzymie, ale mimo wszystko śmiertelnikiem. Mam swoich ludzi, którzy mnie strzegą, itakich, którzy zbierają dla mnie informacje, ale coś mi mówi, żebędę miał zciebie wielki pożytek. Narazie masz chronić Portię, lecz wprzyszłości mogę mieć dla ciebie inne zadania.


    Cezar zamilkł iutkwił wMarkusie przenikliwe spojrzenie. Speszony ciszą chłopak nerwowo przełknął ślinę. Wciąż nie wiedział, comyśleć oswoim nowym panu. Niekiedy potrafił być on szczodry iujmujący. Innym razem sprawiał wrażenie bezwzględnego iokrutnego.


    –Inne zadania, panie?


    Przez twarz Cezara przemknął uśmiech.


    –Chłopiec wtwoim wieku nie budzi tylu podejrzeń codorosły mężczyzna. Dlatego mogę kiedyś zechcieć, abyś był moimi oczami iuszami. – Pogładził się pobrodzie.


    Ten zawoalowany komplement przyprawił Markusa oprzyjemny dreszczyk; Cezar zdawał się wniego wierzyć. Zaraz jednak chłopak otrzeźwiał, uprzytomnił sobie bowiem prawdziwe znaczenie tych słów. Konsul zamierzał go użyć jako pionka wbitwie zeswymi rywalami. Tyle żeto było coś więcej niż gra. Przypomniało mu się, coTytus, człowiek, którego długo uważał zaswojego ojca, opowiadał oświecie rzymskiej polityki. Nierzadko szło wniej dosłownie ośmierć iżycie, ateraz on, Markus, miał się znaleźć wsamym centrum zdarzeń. Wiedział, jakie to niebezpieczne. Zdrugiej strony, jeśli dowiedzie swojej przydatności, zapewne spotka go nagroda. Natyle zdążył poznać Cezara: był to człowiek szczodry dla tych, którzy pomagali spełniać jego ambicje. Markus spojrzał prosto woczy tego mężczyzny ipoczuł, żekrew zaczyna mu szybciej krążyć. Skinął głową irzekł:


    –Jestem dotwoich usług, panie.


    Cezar uśmiechnął się krótko iprzez długą chwilę przyglądał się Markusowi, zanim przemówił:


    –Wiesz, chłopcze, masz wsobie coś tajemniczego. Nie jesteś zwyczajnym niewolnikiem. Widać to napierwszy rzut oka. Jesteś odważny, ambitny iwaleczny ponad swój wiek. Twój ojciec, gdziekolwiek teraz jest, byłby zciebie dumny.


    Markusowi przemknęło przez myśl, żeoto wreszcie nadarza się szansa, byopowiedzieć Cezarowi okrzywdzie, jaka go spotkała.


    –Mój ojciec nie żyje. Został zamordowany napolecenie poborcy podatkowego Decymusa.


    –Doprawdy? – Konsul ściągnął usta, poczym wzruszył ramionami. – Ato pech. Jednakże bogowie zpewnością mieli swoje powody.


    Ten lekceważący stosunek mocno zmartwił Markusa.


    –Amatka? – zapytał Cezar.


    –Wniewoli, panie. Ale nie wiem dokładnie gdzie. – Markus bardzo chciał ją odnaleźć, tymczasem jednak uznał, żenajlepiej będzie kłamać. Wolał mówić oniej jak najmniej. Gdyby bowiem wyszła najaw jego prawdziwa tożsamość, zostałby niechybnie stracony, awraz znim każdy, zkim łączyły go więzy krwi. Przy całej swojej wdzięczności dla Markusa zaocalenie Portii, Cezar zgładziłby go bez wahania, gdyby odkrył, żeprawdziwym ojcem Markusa był Spartakus, gladiator idowódca armii zbuntowanych niewolników, którzy rzucili wyzwanie Cezarowi ijego wysoko urodzonym przyjaciołom; gladiator, który omały włos byłby doprowadził dozagłady Rzymu ijego ustroju.
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    o rozstaniu zCezarem Markus opuścił podwórze iudał się dopołożonych natyłach domu kwater dla niewolników. Kiedy tu przyjechał, zaprowadzono go dorządcy domu, który objaśnił mu jego prawa iobowiązki, poczym zabrano doniewielkiej celi, którą miał dzielić zdwoma innymi chłopcami, również niewolnikami. Młodszy znich był mniej więcej wwieku Markusa inosił imię Korvus. Chudy, wysoki, zhaczykowatym nosem, roztaczał aurę smutnej rezygnacji. Drugi chłopiec, Lupus, wyglądał bardziej naszesnaście lat imiał wrodzony talent doliter icyfr. Odczasu doczasu pomagał wkuchni, przede wszystkim jednak pełnił ukonsula funkcję skryby. Jak sam zdumą wyjaśnił, jego zadaniem było robienie notatek dla swojego pana. Prawie codziennie towarzyszył Cezarowi podczas rozmaitych spotkań. Niski, drobny, zrówno przystrzyżonymi ciemnymi włosami, był znacznie weselszy niż Korvus, anowego współlokatora przywitał zserdecznością. Cela mierzyła trzy nadwa metry, nikłe światło wpadało zulicy przez wąski otwór pod sufitem. Dwaj chłopcy spali nazłachmanionych posłaniach, jeden obok drugiego, naprzeciwko drzwi. Markusowi wręczono równie sfatygowane posłanie ioznajmiono, żebędzie spał przy wejściu doceli.


    Przez pewien czas posyłano go doróżnych drobnych prac domowych, ażwreszcie tego ranka wezwał go dosiebie Festus, byocenić jego umiejętności bojowe. Teraz gdy Markus wszedł zpowrotem dośrodka, kierując się wstronę swojej nędznej celi, zgiełk Subury – dzielnicy, wktórej stała willa Cezara – był już tylko cichym imonotonnym szumem. Jeden zestarszych niewolników objaśnił chłopcu, żekiedy przodkowie Cezara wybudowali ten dom, Subura była porządną dzielnicą, lecz odtamtej pory mocno podupadła. Obecnie zewsząd wyzierały obskurne lepianki zamieszkane przez wywłaszczone wiejskie rodziny szukające chleba wmieście. Ponich zjawili się przybysze zewszystkich stron Morza Śródziemnego: Grecy, Numidyjczycy, Galowie iŻydzi. Wszyscy oni tłoczyli się teraz wSuburze, wąskie uliczki rozbrzmiewały okrzykami wróżnych językach, acharakterystyczne aromaty rozmaitych kuchni zlewały się zesobą, zagłuszając nawet wszechobecny smród zgnilizny iścieków.


    Poprawie dziesięciu dniach wstolicy Markus wciąż dopiero się oswajał ztymi cuchnącymi ulicami. Fascynowała go barwna różnorodność ubiorów, panujący wśród tłumu zgiełk izamieszanie. Dorastając wodludnym gospodarstwie namałej greckiej wysepce, miał jedynie okazję poznać skromne uroki tamtejszego miasteczka, gdzie trzy razy wmiesiącu handlowali swoimi towarami znudzeni rolnicy. Serce mu zadrżało nawspomnienie tamtych spacerów pobazarze wtowarzystwie człowieka, którego uważał wtedy zaswojego ojca. Tytus, były żołnierz, był twardy, nieraz wręcz oschły, ajako rodzic raczej surowy. Odczasu doczasu jednak ta groźna maska topniała ibawił się zsynem wzapasy napodwórku przed domem lub opowiadał mu oswoich żołnierskich przygodach.


    Markus westchnął żałośnie, rozdarty między miłymi wspomnieniami zdzieciństwa aświadomością, żebył okłamywany. Tytus wcale nie był jego ojcem. Dowiedział się tego niespełna miesiąc temu wtrakcie podróży zeszkoły gladiatorów dorzymskiego domu jego nowego pana; Brixus, przed laty towarzysz Spartakusa, podążył zanim iwyjawił mu prawdę. Markus sięgnął dłonią przez ramię, wsunął ją pod tunikę iwymacał znamię, którym naznaczono go wkrótce ponarodzinach: nabitą namiecz głowę wilka, sekretne piętno noszone przez Spartakusa ijego najbliższych stronników, wtym przez kobietę, którą pokochał, iprzez ich wspólne dziecko. Brixus powiedział Markusowi, żejego przeznaczeniem jest dokończyć dzieło ojca istanąć naczele nowej rewolty niewolników, która wreszcie złamie potęgę Rzymu ioswobodzi wszystkich ludzi żyjących pod jarzmem okrutnych rzymskich panów.


    Markus zmarszczył brwi wprzypływie złości. Przewrócono mu świat dogóry nogami. Wszystko, wcowierzył, okazało się nieprawdą. Jego sercem targały sprzeczne uczucia. Wciąż kochał Tytusa, twardego idumnego weterana legionów. Wjego żyłach nie było jednak ani kropli rzymskiej krwi. Prawdziwym jego dziedzictwem były doświadczenia milionów uciskanych niewolników, którzy pracowali iumierali skuci łańcuchami wkopalniach oraz napolach uprawnych, tyrali jak woły wpięknych rzymskich willach lub dostarczali Rzymianom krwawej rozrywki podczas igrzysk gladiatorskich. Oto był klucz doprawdziwej tożsamości Markusa, potomka dwojga niewolników.


    Ta świadomość przeszywała mu serce palącym bólem. Był rozgoryczony, nie mógł uwierzyć, żematka całe życie ukrywała przed nim prawdę. Lecz gniew, jakim doniej zapałał, prędko ustąpił miejsca potężnym wyrzutom sumienia. Matka była dla niego wszystkim, aodnalezienie jej iuwolnienie – głównym celem jego życia.


    Markus zamierzał odszukać niegdysiejszego dowódcę Tytusa, generała Pompejusza, ipoprosić opomoc wratowaniu matki. Rzymski generał mógł oddać taką przysługę synowi swojego byłego oficera, gdyby jednak dowiedział się, żetak naprawdę ma doczynienia zdzieckiem najbardziej znienawidzonego niewolnika wcałym imperium, Markusa ijego matkę czekałaby niechybna śmierć. To samo zresztą dotyczyło jego nowego pana, Cezara. Spartakus był wrogiem wszystkich Rzymian.


    Markus ponownie westchnął, tym razem sfrustrowany swoim, zdawałoby się, beznadziejnym położeniem. Musi wymyślić sposób nato, bypomóc matce, nie ujawniając swojej prawdziwej tożsamości. Ito szybko...


    –Przeklęty Brixus! – wymamrotał wściekle, wchodząc dousytuowanego pośrodku domu atrium zkolumnadą ipłytkim basenem. Zamyślony, zewzrokiem utkwionym wkamienne płyty, okrążył basen.


    –Brixus? Akimże jest ten Brixus, który tak bardzo gniewa mojego wybawcę iosobistego strażnika?


    Markus stanął jak wryty – nie powinien był wypowiadać tego imienia nagłos. Obejrzał się zasiebie. Zza jednej zkolumn wyłoniła się drobna postać. Była to siostrzenica Cezara, Portia – dziewczynka nieco tylko starsza odMarkusa, ojasnobrązowych włosach, związanych wzwykły kucyk, iprzenikliwych piwnych oczach, identycznych jak uwuja. Powiedziano mu, żejej matka zmarła wpołogu, aojciec służył wlegionach wHiszpanii, dlatego Portia mieszkała obecnie zwujem wRzymie.


    Pokłonił się jej.


    –Dzień dobry, pani.


    Jej wysokie czoło lekko się zmarszczyło.


    –Pani? Musisz być taki oficjalny? – Zatoczyła dłonią szeroki łuk. – Jesteśmy sami. Możesz zemną rozmawiać swobodnie. Nikt nas nie usłyszy.


    Markus zerknął pokolei nawszystkie pary drzwi. Portia miała rację. Mimo to odezwał się zniżonym głosem.


    –Muszę ci okazywać szacunek, inaczej mogę zostać wychłostany.


    –Nie przesadzajmy ztym szacunkiem – odparła łagodnie. – Wolałabym, Markusie, żebyś rozmawiał zemną jak przyjaciel. Anie jak niewolnik mojego wujka.


    Przyglądał się jej bez słowa. Odkąd przybył dotego domu, rozmawiał znią ledwie kilka razy, zawsze wobecności innych mieszkańców. Wcześniej odwiedziła go wszkole gladiatorów, gdy dochodził dosiebie powalce zwilkami, przed którymi ją uratował. Była mu wtedy bardzo wdzięczna, więc spodziewał się ciepłego przyjęcia wRzymie. Lecz odkąd tu przyjechał, Portia traktowała go równie obojętnie jak pozostałych niewolników. Zpoczątku nie wiedział, comyśleć otej zmianie, imiał doniej oto żal.


    Później, niedługo poprzyjeździe, kazano mu zmyć podłogę wpokoju Portii. Dopiero widząc wstrząsający kontrast między własną nędzną celą awygodą, wjakiej żyła ona, zrozumiał, jak wiele ich dzieli. Podziwiając jej miękką kanapę nakrytą ozdobnymi tkaninami, zdał sobie sprawę, żeprzepaść między nimi jest szersza niż największy ocean – irównie groźna. Przyglądając się kunsztownym meblom – stolikowi naperfumy, hebanowej skrzynce naklejnoty iwielkiemu regałowi nazwoje zpoezją, pisma historyczne oraz listy odojca – uprzytomnił sobie, żewtym domu istnieją obok siebie dwa całkiem różne światy.


    Markus był niewolnikiem, pan mógł znim zrobić, comu się żywnie podobało. Jak siostrzenica Cezara miałaby się przyjaźnić zchłopcem stanowiącym czyjąś własność? Wdodatku Cezar był kimś więcej niż obywatelem rzymskim. Jego ród należał donajbardziej szanowanych wmieście, aswoje pochodzenie wywodził odsamej bogini Wenus. Tym bardziej niezadowolony byłby Cezar, dowiedziawszy się, żejeden zjego niewolników rozmawia zjego siostrzenicą jak równy zrównym. Nawet zamniejsze wykroczenia panowie skazywali swoich niewolników naśmierć.


    Teraz Portia zachowywała się, jakby ta przepaść nie istniała. Markus otworzył usta, próbując coś odpowiedzieć, lecz żadne słowa nie wydawały się bezpieczne.


    Widząc jego zakłopotanie, Portia cichutko się zaśmiała.


    –Dobrze, skoro tak się boisz, możemy porozmawiać wogrodzie. Znam taki zakątek, gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzał. Chodź zamną. – Wtych ostatnich słowach Markus usłyszał wyraźnie rozkazujący ton. Zaprowadziła go krótkim korytarzem doniedużego ogrodu.


    Ogród był zadbany, jego szerokość nie przekraczała trzydziestu metrów. Przodkowie Cezara zrodu julijskiego bardzo się nim szczycili; rosły tu starannie ukształtowane krzewy, róże imnóstwo innych barwnych kwiatów otoczonych drewnianymi płotkami. Tworzyły one cieniste alejki przecinające ogród ibiegnące wzdłuż jego boków oraz wypełniały powietrze przyjemną wonią. Pośrodku pluskała niewielka fontanna. Trudno było uwierzyć, żewzatłoczonym, brudnym iśmierdzącym mieście – botakie oblicze Rzymu poznał dotej pory Markus – może istnieć coś równie pięknego.


    Portia podążyła jedną zbocznych ścieżek donarożnika uzbiegu wysokich tynkowanych ścian. Osłonięte żywopłotem stały tutaj wzdłuż murów dwie drewniane ławeczki. Zanimi natynku namalowano pejzaż: widok zporośniętego bluszczem balkonu nawzgórza idalekie morze. Najego nieruchomych falach unosiły się maleńkie statki ojasnych żaglach. Tkwią wmiejscu, pomyślał Markus. Nie zbliżają się docelu. Zupełnie jak ja.


    Portia usiadła najednej zławek ipoklepała wolne miejsce obok siebie.


    –Chodź. Usiądź.


    Zawahał się ispojrzał przez ramię.


    –Markusie! – Zaśmiała się. – Nikt nas tutaj nie zobaczy. Zaufaj mi. Usiądź.


    Nabrał powietrza iniechętnie siadł naławce, zachowując odległość pół metra odPortii.


    –To niebezpieczne – powiedział, spoglądając wjej stronę.


    –Nic ci nie grozi. Jeżeli ktoś przyjdzie, zawsze możesz wstać, aja będę udawała, żewezwałam cię, żebyś przyniósł mi coś dopicia.


    –Ajeśli ci nie uwierzą?


    Uniosła władczo brew.


    –Jestem siostrzenicą konsula Rzymu. Kto zakwestionuje moje słowo wmoim domu?


    –Naprzykład twój wuj. Wątpię, czy byłby szczęśliwy, gdyby odkrył, żejego szlachetnie urodzona siostrzenica ucina sobie pogawędkę zniewolnikiem.


    Portia prychnęła imachnęła dłonią.


    –Wujka mogę sobie wkażdej chwili owinąć wokół palca. Inieważne, żejest najpotężniejszym człowiekiem wRzymie, obok tego starego bogacza Krassusa itego nadętego generała Pompejusza – powinien się nazywać Pompatycjusz! – Zaśmiała się zwłasnego żartu iMarkus ujrzał przez chwilę jej małe, lśniące zęby.


    Zpogłosek powtarzanych przez innych niewolników dowiedział się, żeJulia, jedyne iukochane dziecko Cezara, została wydana zamąż zaPompejusza nakrótko przed tym, zanim Markus przybył doRzymu. Wszystko wskazywało nato, żePortia dopewnego stopnia zastępowała teraz Cezarowi jego córkę, która opuściła rodzinny dom.


    –Tak czy inaczej – ciągnęła dziewczyna – nie musisz się lękać rozmowy zemną, Markusie.


    Chciał jej wierzyć, lecz wciąż miał poczucie, żemusi być ostrożny.


    –To oczym porozmawiamy?


    Portia spojrzała zdziwiona.


    –To chyba oczywiste. Minęło już kilka dni, odkąd przyjechałeś, ijestem ciekawa, jak się tutaj czujesz. Podoba ci się nasz dom?
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